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Rok III. Środa 8-go marca 1933 roku.

Ks. Biskup Władysław Bandurski
(W pierwszą rocznicę śmierci).

Rok tem u dnia 6 marca przestało 
b ić serce, k tóre  ponad w szystko  u ko ­
chało Polskę.

Na d ługo  przed wojną św iatową, 
gdy naród polski sku ty  by ł kajdanam i 
n iew o li, zasłynął ks. b iskup B andur­
sk i jako  kaznodzie ja złotousty. Kaza­
n ia  jego, gdz ieko lw iek wygłaszane, 
g rom adz iły  zawsze nieprzeliczone t łu ­
m y i w yw ie ra ły  na nie w p ływ  o l­
b rzym i. W ie lk i ten kaznodzieja w i­
dz ia ł oczyma ducha Ojczyznę Zm ar- 
tw ychw ta jącą  i budził w iarę w lepszą 
przyszłość narodu, budził jednem  s ło ­
wem  ducha wolności.

Ks. b iskup Bandurski by ł przede- 
w szystk iem  niezm ordowanym  w ycho­
wawcą m łodzieży, wiedząc, iż jes t o- 
na przyszłością narodu. B y ł duszą 
w szystk ich  organizacyj wojskow ych, 
odbierając od n ich przysięgę na w ie r­
ność Polsce i na w alkę przeciw za­
borcom. Pam iętne są chw ile  ta k ic h  
przysiąg w  iasach B ruchow ick ich  pod 
Lw ow em , gdzie przed wojną ta jn ie  
się zb iera ły i  ćw iczy ły  szeregi m ło ­
dzieży podlaskie j i  che łm skie j. W  K ra ­
kow ie  znów budził w iarę w polskość 
u Górnoślązaków, przybywających do 
g rodu Jag ie llonów , aby zaczerpnąć o- 
tuchy  i w ia ry .

Z wybuchem  w o jny  św ia tow ej sta­
je  do pracy w o jskow o-re lig ijne j. Od­
wiedza walczących na froncie, odw ie­
dza jeńców i uc iek in ie rów , wszędzie 
wygłasza płom ienne kazania, w ydaje 
patrjo tyczne odezwy do narodu [p o d ­
trzym u jąc  dążenia n iepodległościowe 
naraża się w ładzom austrjack im . Po 
w o jn ie  pomaga organizować arm jię  
polską, pracuje n iestrudzenie na Spiżu 
i  Orawie, a później na W ileńszczyźnie 
i  jes t p ie rw sym  a może i osta tn im  b i­
skupem  po lsk im , k tó ry  na polu w a lk i 
zdobył order „V ir tu t i  M il i ta r i”  i „K rzyż  
W alecznych” .

Rok tem u, k iedy ks. b iskup Bandur 
sk i obchodził 25 lecie sakry b iskup ie j, 
w  całej Polsce odbyły się z tej okazji 
uroczyste akademje. B y ł to najlepszy 
dowód m iłośc i, k tórą  naród obdarzał 
swego w ie lk iego  kapłana. Dzisia j ju ż  
go niema m iędzy nam i, ale pamięć je ­
go czynów, jego ofiarnej pracy dla 
P o lsk i trw ać będzie w nas po w szyst- 
k ie  czasy.

Zgon bnrmEstra Czerniaka.
LO N D YN . Z M iam i donoszą, że bur 

m is trz  m iasta Chicago, Czermak, zm arł 
■wskutek ran, odniesionych podczas 
zamachu na prezydenta Roosevelta. 
W  późnych godzinach w ieczornych w 
niedzielę nastąpiło w  stanie jego zdro 
w ia  nagłe pogorszenie. Chory s trac ił 
przytom ność i n ie m ógł rozpoznać na­
w e t najb liższych członków swej ro­
dziny.

Wojna chmsho - japońska.
TOKIO. W ojska japońskie  ścigają 

w  dalszym  ciągu oddzia ły chińskie, 
zmuszając je do przejścia przełęczy, 
w iodącej do północnych Chin. Oddzia­
ły  japońskie znajdują się w  c h w ili 
obecnej w  odległości k i ik u  m il an ­
g ie lsk ich  od Kupejkou.

N A N K IN . Rząd polecił gen. Ozang- 
S ue-L iangow i obronę w ie lk iego  m uru 
i  s taw ian ie  oporu.

II Nr. 55.
Alarmujące informacje o zamachu na 

polskie składy amunicyjne w Gdańsku.
Rząd po lsk i o trzym a ł w ostatn ich

czasach in fo rm ację , że e lem enty w y  
w ro tow e gdańskie zamierzają zorgani 
zować zamach na pó łw ysp ie  W ester­
p la tte , gdzie znajdu ją  się po lsk ie  skła 
dy am un ic ji i  m ate rja łu  wojennego 
pod ochroną n ie licznego oddzia łu 
w o jska polskiego.

W zw iązku z tem , dnia 6 marca 
b.r. zarządzone zostało czasowe wzmóc 
nien ie tego oddziału . Kom isarz gene­
ra lny  R.P. w Gdańsku zaw iadom ił o 
tem  zarządzeniu wysokiego kom isa­
rza L ig i Narodów.

W ostatn ich czasach rząd po lsk i

o trzym ał alarm ujące in fo rm ac je  o za­
m ierzonym  zamachu na W esterp la tte  
ze strony e lem entów a n ty k o n s ty tu c y j 
nyeh i  w yw ro tow ych  gdańskich . W  
osta tn ich  czasach bezpieczeństwo w  
porcie wolnego m iasta u leg ło  znacz­
nem u pogorszeniu w  zw iązku z k rw a  
w em i w ypadkam i w  Niemczech. So­
c ja lis tyczny  dz ienn ik  gdański „V o lk -  
s tim m e" zwraca uwagę na nap ływ  
do Gdańska elem entów podejrzanych 
z poza obrębu wolnego m iasta. N ie ­
znani osobnicy w godzinach nocnych 
urządzają napady na przechodniów.

U lodzi uiybucbł strajk włókienniczy.
ŁÓDŹ. W czoraj w Łodzi w yb u ch ł 

s tra jk  robo tn ików  w łók ienn iczych , w y 
w o łany przez zw iązek k lasow y PPS. 
C KW ,, zw iązk i chadeckie i zw iązk i 
„P raca". S tra jku je  ja k  dotąd 8.000 
robo tn ików : w fabryce Scheiblera i 
Grohmana 3.000, częściowo fab ryka  
Geyera, oraz m ałe fa b ry k i. Zw. Zw. 
Zaw. M oraczewskiego zają ł stanow is­
ko przychylne do akc ji s tra jkow e j, 
sk ładając jednak całą odpow iedzia l­
ność za n ią  na te zw iązk i, k tó re  w y ­
w o ła ły  s tra jk .

Ogółem w przemyśle w łó k ie n n i­
czym  w Łodzi obecnie pracuje około 
39.000 robo tn ików , narazie w ięc s tra j­
ku je  około 25 proc., jednak dziś s tra jk  
ma ogarnąć pozostałe fa b ry k i łódzkie  
i  p row inc ję .

S tra jk  pow sta ł na tle przew leka ją ­
cego się zatargu o zawarcie um ow y 
zbiorowej, w  czasie którego przem y­
słow cy u n ik a li bezpośredniego zetkn ię  
cia się z delegatam i Zw iązków  robot­
n iczych  i  podjęcia rokowań

Pierwszy dzień proGssu Rity Gorgonowej.
Wczoraj rozpoczął się w  K rakow ie  

proces R ity  Gorgonowej. Zaintereso­
wanie słabe, co przypisać należy o- 
graniczeniom  poczynionym  przy wejś­
c iu  na salę.

Rita Gorgonowa.
O godz. 8.45 s trażn ik  w ięz ienny 

wprowadza Gorgonową.
Gorgonowa spokojnym  w zrokiem  

rozgląda się podchodzi do ła w y  oskar 
żonych i siada.

Ubrana jest w  czarne fu tro . Pod 
fu trem  nosi czarną suknię z głęboko 
w yc ię tym  dekoltem . Czarne panto fe lk i 
i  tegoż ko loru pończoszki dopełn iają 
stro ju .

Z jaw ia ją  się obrońcy. P ierwszy 
przybyw a dr, W oźn iakow ski, podcho­
dzi do oskarżonej i w ita  się z n ią  sło 
wam i:

—  Całuję rączki... Pani dobrodzie j­
ka dziś spokojna.

Gorgonowa odpowiada szeptem: —  
Owszem.

Za chw ilę  podchodzi do n ie j dr. 
A xer oraz mee. E ttin g e r. Po p rzyw i­
tan iu  się z obrońcam i oskarżona za­
łam uje się, w y jm u je  chusteczkę z k ie  
szonki i  ociera oczy. Za chw ilę  znów 
spokojnie rozgląda się po sali.

O godz. 9 20 wchodzi na salę t r y ­
bunał i przewodniczący ogłasza:

—■ Odbędzie się rozprawa przeciw  
pani E m ilj i Małgorzacie Gorgonowej 
o zbrodnię z par. 184 i  135 austriac­
kiego kodeksu karnego.

Sędziowie zajm ują m iejsca na ła ­
w ie  przysięg łych, poczem przew odni­
czący ogłasza:

—  Św iadkow ie nie są wezwani na 
dzisia j, są ty lk o  b ieg li: p. prof, 01- 
b rych t i  prof. Jankow ski.

Z ko le i przewodniczący odbiera 
przysięgę od stenografów, k tó rzy  w e­
zwani zostali na rozprawę.

O godz. 9.35 rozpoczyna się czy ta ­
nie aktu  oskarżenia.

Serce.
Podczas odczytyw ania  ak tu  oskar­

żenia, sędzia przys ięg ły  p. M ay wsta je  
i zwraca się do przewodniczącego:

—  Panie przewodniczący jes t m i 
słabo.

Na żądanie sądu b ieg ły  dr, Janków  
sk i oświadcza, iż  p rzys ięg ły  May jest 
chory na objawy c ierp ien ia  serca i  n ie 
może brać udzia łu  w  rozpraw ie. M ie j­
sce jego zajm uje zastępca K ro w ick i.

Zabiera głos p rokura to r dr. Szypuła:

Oskarżam!
Prokura tor zaznaczywszy, że roz­

prawa oparta będzie na obow iązującym  
obecnie kodeksie ka rnym  z 1932 roku, 
k tó ry  przew iduje jako karę za zbrod­
nię Gorgonowej w ięz ien ie  powyżej 
la t 5, m o d y fiku je  oskarżenie:

— Oskarżam E m ilję  M ałgorzatę 
Gorgonową o to, że w  nocy z 30 na 
31 grudn ia  1931 r. w  Łączkach ad 
Rzęsna Polska zabiła E lżb ietę Zarem- 
biankę, ugodziwszy ją  tw ardem  narzę­
dziem w  głowę.

Przewodniczący do oskarżonej:
—  Czy pan i przyznaje się do czy­

nu?
Gorgonowa: — Nie.
—  Czy pani chce złożyć jakieś w y ­

jaśnienia?
—  Ja w  te j spraw ie n ic  w ięcej nie 

w iem .
— A  w ięc może pani poda swe 

generalja.

Gorgonowa mdwi.
Ma la t 32, urodziła  się w Oeiesto-

wo w D a lm acji, jest żoną E rw ina  Gor- 
gona, obywatela Stanów Zjednoczo­
nych. Urodź ła  s ę jako  córka lekarza. 
Ojciec je j zm arł w dwa m iesiące po 
je j urodzeniu. Do 4 roku życia  w y- 
chowywała się przy pomocy matce. 
Gdy ta wyszła pow tórnie zamąż, od­
dano ją  na w ychowanie do zakładu 
klasztornego, gdzie przebywała do 14  
roku  życia.

Gorgonowa' pojechała do m a tk i, 
gdzie poznała porucznika a rm ji aus- 
tr ja ck ie j E rw in a  Gorgona. Po trz ym ie ­
sięcznej znajomości wzię ła z n im  ślub. 
Z mężem pojechała do Lw ow a, gdzie 
zamieszkała początkowo u teściów. 
Następnie mąż w y jecha ł do A m e ryk i. 
U  teściów nie m ieszkała długo, gdyż 
dochodziło do nieporozum ień ze szwa­
gram i.

Z braku środków do życia, gdy 
przesyłk i pieniężne od męża przestały 
przychodzić, poczęła szukać jakiego*ś 
zajęcia. Zapisała się na kurs pielęg- 
n iarek na k lin ice  lw ow sk ie j, skąd w y  
słano ją  na posadę na W ołyń . W róc i­
ła  po czterech miesiącach i dostała 
posadę we Lw ow ie .

Poznanie Zaremby.
U n ie jak ie j p, Bogenowej, poznała 

Zarembę, k tó ry  proponował je j, aby 
zajęła się jego dziećm i. Zgodziła się 
na tę propozycję.

Zaremba począł ją  nam awiać, aby 
się do niego przeprowadziła i  zastąpi­
ła  m atkę jego  dzieciom . Oskarżona o- 
p isu je  przeprowadzenie się do Zarem ­
by oraz wyjazd ich  do Krakowa, po 
k tó rym , gdy pow róc ili, ośw iadczyli 
dzieciom , że w z ię li ślub.

Lusieńka.
Przewodniczący zapytuje:
— Czy pani odgrażała się Lusi?
— Raz je j ty lk o  pow iedzia łam , że 

jes t małpa.
Oskarżona opisuje scenę, do ja k ie j 

doszło pom iędzy n ią  a Lusią, k iedy 
w ydarzy ła  się ka tastrofa na budowie, 
prowadzonej przez Zarembę. Gorgono­
wa rob iła  wówczas dzieciom  w y rzu ty , 
iż nie po in fo rm ow a ły  je j na czas o 
ty m  w ypadku. Lus ia  m ia ła  się w tedy 
w yrazić:

— Panią obchodzi ty lk o  10 tys ięcy 
dolarów.

Jest to suma, którą  Gorgonowa 
m ia ła  dostać ty tu łe m  odczepnego od 
Zaremby. Od słowa do słowa, doszło 
wówczas do w iększej scysji, w  czasie 
k tó re j Gorgonowa rzuc iła  pod adresem 
Lus i:

—  „T y  jeszcze pójdziesz do K u l- 
parkow a” (zakład dla um ysłow o cho­
rych), na co m ia ła  usłyszeć odpo­
w iedź:

—  „A  tobie krótsza droga” .
Gorgonowa, m ówiąc o Lus i, nazy­

wa ją  Lusieńką:
Przewodniczący pyta, czy to Lusia  

była  przyczyną rozdźw ięku m iędzy 
Gorgonową a Zarembą.

—  N ic podobnego!
—  A  k to  spowodował, że Lus ia  

m ia ła  m ieć osobne m ieszkanie?
—  To ja  chciałam  być na w łasnem  

gospodarstw ie. Lus ia  m ia ła  p rzyb ić  
swoją w izy tów kę  na drzw iach nowe­
go m ieszkania, aby m ogła się bronić, 
gdyby k iedyś była egzekucja i  gdyby  
chciano zabrać meble.
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W dzień morderstwa.
G orgonow a opisu je  dok ładn ie  cały 

dzień 30.12 31 r.
Po ko lacji m ów iono o tem , k to  m a 

zabrać na  noc M usieńkę, córeczkę Gor- 
gODOwej i Z arem by . D ziecko chciało  
k on ieczn ie iść  sp ać  z ojcem . G orgono­
w a ch c ia ła  je  w ziąć do sieb ie , ale 
M usieńka op iera ła  się.

Przew .: A m ów iono przecież, że 
L u sia  chc ia ła  w ziąć dziecko, a pani 
się  tem u  sprzeciw iła .

— Nie. J a  pow iedziałam  tylko, że 
M usieńka będzie ze m n ą  sp a ła .

Po kolacji czy ta ła  książkę, poczem  
zgasiła  lam p k ę i zasnęła.

Lusia zabita.
W pew nej chw ili u sły sza łam  p rze­

raźliw y k rzy k  S tasia : „L usia  zab ita , 
L u sia  zam ordow ana!” S ta ś  w pad ł do 
m ojego pokoju, s tąd  pobiogł do s ą s ia ­
dującego  z m oim  pokojem  Zarem by. 
W yskoczyłam  przerażona z łóżka i w y ­
b ieg łam  z pokoju . P on iew aż było z im ­
no, w róciłam  do pokoju , w zięłam  fu t- 
tro  i boso pob ieg łam  do pokoju, gdzie  
sp a ła  L usia . T am  było ju ż  k ilk a  osób, 
był S taś, był Zarem ba, w szyscy  w o ła­
li: „L ekarza! W ody!” ,

W róciła do sw ego pokoju ub ra ła  
p an to fle , poczem  w ybieg ła  na  m ałą  
w erandę, w ychodzącą z je j pokoju.

S tam tąd  u d a ła  s ię  do bram y g łó w ­
n ej, w idząc jednak , że n iem a klucza, 
w róciła  z pow rotem  i zaw iadom iła  
ogrodn ika , aby poszedł po żan d arm er­
ię, Od og rodn ika pob ieg ła  do k u ch n i, 
w zięła w iszący tam  k lucz i u d a ła  się 
do m ieszkan ia  dr. Gsali. Z aw iadom iła 
go, iż w w illi Z arem by dokonano 
m orderstw a, W róciw szy do dom u, 
rzu c iła  pod ad resem  Z arem by py tan ie : 
»Zyje, czy n ie  ży je?” O dpowiedzi ju ż  
n ie  słyszała , gdyż w eszła do sw ego 
pokoju, skąd  w zięła dzbanek  i chcia ła  
iść  po wodę.

Przew .: — & n ie  było w ów czas
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D z iś  i dni n a s t . — N a jb o le ś n ie j s z e  p r o b le m y  
m a łż e ń s tw a  i m i ło ś c i  w  f i lm ie  p. t.

Małżeństwo dla opinii
W  r o la c h  gł.: N a je le g a n t sz a  kob ie ta  H o l ly w o o d  CON­
STANCE BENNET i n a jp r z y s to jn ie j sz y  am ant A m eryk i  
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D a w n o  o c z e k iw a n y  i z a p o w ie ­
dz iany  fi lm  sezonu .

Ze ms t a  T o n g a
W  rolach  głów .: E dw ard G. R o­

b in so n  i L oretta  Y o u n g .
N a d  p r o g r a m :  

T y g o d n ik  F O X A ś P A. T.

Kitio«Teatr „OTŁAWTIC"
D ziś  i dni n a s tę p n y ch .

W ielk i p o d w ó jn y  p rogram  
Gary C o o p er , L u p e  V e le z , L ouis

W oik eim  w  p r z e b o jo w y m  f i lm ie  p. t.

P i e ś ń  ż y w i o ł ó w  
p ^ o g f a t  Z akoehany n ieboszczyk
W  roli g łów n ej:  R aym on d  Griffith.

S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

wody?
— Nie pam iętam .
Gorgonow a opow iada, iż k iedy  

chcia ła  o tw orzyć drzw i pokoju, z a u ­
w ażyła, iż drzw i o tw iera ją  się ciężko 
i w ów czas p ch n ę ła  je  siin ie .

— P an i doznała w ów czas o k a le ­
czenia rąk , a skąd?

— Gdy w yszłam  po wodę, p c h n ę ­
łam  drzw i i skaleczy łam  się. Nie zau 
w aży łam  tego  n aw e t wów czas, ja k ­
ko lw iek  w idziałam , że szybka w 
drzw iach  je s t  rozb ita .

— W ięc pan i s tłu k ła  w ów czas 
szybę, g dy  szła  po wodę?

— T ak.
—  A le u  ogrodnika K am ińskiego, 

gdzie pan i była przed stłuczen iem  
szyby, znaleziono przecież ślady  krw i 
n a  szybach .

— M ogłam  się  skaleczyć o szkło 
ze stłuczonego k ie liszk a , gdy w ycią­
g a łam  pantofle .

— D laczego pani szła po żandar­
m erię , skoro tam  poszedł ju ż  K am iń­
ski?

— W szyscy  chodzili, ale n ik t nie 
przychodził.

G orgonow a w yjaśn ia k w estję  od­
łam ków  szybek, k tóre znaleziono w 
je j pokoju. Zaprzecza, jakoby  k ie ru ­
nek  w skazyw ał n a  w ybicie szyby od 
w ew nątrz . D alej op isuje, jak  dr. Csala 
p rzeprow adził badanie terenu  naokoło 
dom u i w yraził w ów czas opinję, że 
m orderstw a dokonał k to ś  „dom ow y” . 
W ów czas to znaleziono w budzie psa 
z rozb itą  głow ą.

Chusteczka.
— J a k  to było z tą  chusteczką, 

k tó rą  znaleziono w piw nicy.
O skarżona w y jaśn ia , że w p iw nicy 

gdzie je s t  w oda zaskórna, byw ała  nie 
raz d la rob ien ia  porządków . Możliwe, 
że zgub iła  tam  chustkę , k tó ra  może 
m ieć rów nież ślady  k rw i, poniew aż 
k rw aw iła  ona z nosa i z dziąseł.

— Ale k rew  podobno była Lusi?
— A przecież L usia  też  m ogła 

zgubić chusteczkę.
— A jak im  sposobem  krew  zn a ­

lazła sie  na  fu trze?
— M iałam  skaleczoną rękę.
— Skąd  ten  kał n a  pani ciele, 

który  rów nocześn ie znaleziono w po­
koju?

— Ł azienka była zepsu ta , scho­
dziło s ię  w ięc za w erendę, m oże w ięc 
stało  się  to przy tej sposobności, m u ­
sia łam  się w ów czas pow alać.

Sytuacja  -finansowa Francji.
PARYŻ S y tu acja  finansow a F ra n ­

cji zd radza dalej sy m p to m aty  n iepo­
kojące.

Do drobnych rozruchów  doszło 
w czoraj na  prow incji, gdzie, g łów nie 
w C hartres, by ła naw et m ow a o k o ­
sach  m ety lk o  jak o  in stru m en cie  pracy, 
lecz tak że  obrony.

Zapow iedź m in is tra  sk arb u  w ypusz­
czenia ju ż  w  najbliższych dniach  10 - 
m iljardow ej pożyczki św iadczy o ko ­
nieczności n a tychm iastow ego  zaradze­
n ia  trudnościom  skarbow ości.

K R O N I K A
K A L E P P A K 1 Y K

S ro d a  8 m arca . W ic e n t e g o .
W/schód sfoóoa: o g. 6.14 Zachód 17.37

No$»s©  d y ż u r y
W  n o c y  z w to rk u  n a  środę: N o w y  R y ­

nek , A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  śro d y  na  czw artek .  l I A le ia .  

O statn i Grosz.

C z ę s to c h o w a  w  d z ie ń  Im ie ­
n in  m a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o .

P o a p rzew odnictw em  p. s ta ro sty  
E u stach iew icza  odbyło się wczoraj w 
sali Rady M iejskiej zebran ie o rg an i­
zacy jne w sp raw ie  dorocznego obcho­
du im ien in  M arszałka Józefa P iłsu d ­
skiego.

Z ebranie akcep tow ało  p rogram  ob­
chodu. k tó rego  realizację  u ję ła  w swe 
ręce F ed erac ja  P o lsk ich  Związków 0 - 
brońców  Ojczyzny.

W  przeddzień  obchodu odbędzie 
się  w ieczorem  capstrzyk  z pochodnia­
m i przez m iasto  oraz przem ów ienie 
okolicznościow e na placu m ag is trac ­
kim . N astępnego dn ia  nabożeństw o na 
Jasn e j Górze, defilada na p lacu m a­
g is track im , podczas k tórej udekorow a­
ni zo stan ą  k rzyżam i pam iątkow em u 
czterej weteraD i p o w stan ia  styczn io ­
w ego, P opo łudn iu  odbędą się k o n ce r­
ty  o rk ies tr  w ojskow ych a następn ie  
u roczyste  p rzedstaw ien ie  w tea trze  
k am eralnym .

N adto p ro jek tow any  je s t w dniu  
17 bm . uroczysty  w ieczór peow laków  
oraz odczyty  i akadem je.

Do prezydjum  k o m ite tu  obchodu 
w eszii: ks, b isk u p  dr. K ubina, gen. 
D ąbkow ski, s ta ro s ta  E ustach iew icz, 
poseł dr. B iluchow ski, kom . m iasta  
Mazur, poseł P iek arsk i. K om itet w y­
konaw czy stanow i zarząd F ederacji.

S ę d z ia  N a k o n le c z n y  o b j ą ł  
u r z ę d o w a n ie .  Po k iik u n asto m ie- 
sięcznej przerw ie, spow odow anej cho­
robą pow rócił do C zęstochow y i objął 
wczoraj u rzędow anie sędzia sąd u  okrę 
gow ego, A ntoni N akonieczny.

Z e Z w iązk u  P a ń  D o m u . Z a­
rząd  Zw iązku P ań  D om u zaw iadam ia 
członkin ie, że m iesięczne zeb ran ie  od­
będzie się 8 bm . o godz. 17 w lokalu  
T o w arzystw a Przy jació ł F rancji z nas 
tępu jącym  porządkiem  dziennym : prze 
czy tan ie  p ro toku łu , sp raw y  bieżące, 
p o g ad an k a  p, inż Z. B rykalsk iej p. t. 
„Co nam  dać m oże Zw iązek P ań  D o­
m u ”.

W  dniu  ty m  podczas dyżuru  od 
godz. 18 do 19 p rzy jm uje  się sk ładk i, 
zapisy  na  w ypożyczanie odkurzacza i 
kom presorów  do pran ia , a tak że  czyn 
ne będą sekcje ogrodnicza, zakupów  i 
b ib lio teczna.

T*wo b u d o w y  I e k s p lo a ta c j i  
t e a t r u  z o s ta j e  z lik w id o w a n e .
W lokalu  „ L u tn i” odbyło się  w czoraj 
w alne zebran ie akc jonarjuszy  T~wa 
budow y i ek sp lo a tac ji te a tru , n a  któ- 
rem  postanow iono przeprow adzić li­
kw idację T ow arzystw a w  zw iązku ze 
zb liża jącym  się te rm in em  licy tac ji 
g m ach u  tea tru .

Co się tyczy  dalszych  losów  g m a ­
chu tea tra ln eg o , kom . M azur złożył 
ośw iadczenie, że T ym czasow y Zarząd 
m ias ta  prow adzi p e rtrak tac je  z Kom u 
n aln ą  Kasą Oszczędności i p. W . Szym  
kow iakiem , jako g łów nym i w ierzycie­
lam i T-w a, w spraw ie  ew en tu aln eg o  
p rzy jęc ia  te a tru  przez m iasto .

N o w e  w ła d z e  „ Je d n e S c l" .
W  ub. n iedzie lę  odbyło stę  w alne ze­
b ran ie  S tow . Spółdz. „Jed n o ść”, na 
k tó rem  uchw alono k ilk a  popraw ek do 
s ta tu tu  S tow arzyszenia oraz dokonano 
w yboru  kom isji sk ró taey jne j, do k tó ­
rej w eszli p.p.: G ruszkiew icz, M uszyń­
sk i i B iernaś.

N astępn ie odbyły się w ybory do 
rady  nadzorczej. W ybrani zostali p.p.: 
M ichał Lom pę, Z ygm unt H ankiew icz, 
E u g en ju sz  M ałezyński, W ładysław  Ro- 
salek , W acław  G aw roński, W ładysław  
R etersk i, Andrzej T rynkiew icz, Maksy- 
m iljan  K anus, P io tr R ucińsi, E dw ard  
K onopa, P io tr Major, Leon B ernaś, J a n  
F inkę, F ranciszek  L ula, G ustaw  P ol— 
jako  członkow ie oraz p.p .: Józef Sy­
pała , Teodor Nocoń, J a n  B oborow ski, 
Jakób  H ałuba, Leon A gneża, Z ygm ut 
H ołuliczko jako  zastępca.

Kino „MUZlFTS7
D z iś  i dni n a s tę p n y c h  

D ra m a t z  ży c ia  książąt h in d u sk ich  p. t.

I K I Y J S H I  G R O B O W I E C
W  rolach g łó w n ych :  KONRAD VEIDT, 

OLAF FOENS i inni. 
__ D w ig _ serje_ w  jed nym  p rogram ie .

6) P rz ed ru k  w z b r o n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

TfljcnmczY nnKKfj
Powieść belgijska.

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

O dssadł szybk im  krok iem  nie wy­
słuchaw szy  protestów . Idąc, odczuw ał 
s iln ą  radość: m ia ł ją , tę  sw oją przy­
godę. jed y n ą  i u p ragn ioną , nareszc ie  
n iepodobną do żadnej z do tychczas 
p rzeży tych .

Kolejarz dogonił go i poszedł nap- 
. rzód .

—- To n iedaleko  — oznajm ił. — 
P okażę panu dok ładn ie  m iejsce... Ale 
i ta k  n ic  pan nie zobaczy...

— M ożliwe— odrzekł M alaise.
N ie spodziew ał się odkryć n ic 

ciekaw ego. R obił to  d la sookoju  su ­
m ien ia .

— To tu ta j — pow iedział w reszcie 
kolejarz, za trzym ując  się. — B ył po­
łożony w poprzek szyn, na  plecach, 
g łow ą na tej szynie, a nogam i...

Czy M alaise słuchał? Nie w yg lą­
dało na to. Chodził tam  i zpow rotem  
z oczam i u tk w io n em i w ziem i. W szedł 
n a  nasyp  i zobaczył z tam tąd  oberżę, 
w  której spędził noc. O kno pokoju, w 
k tó ry m  sp ał, było o tw arte .

W ietrzą pościel — pom yślał i k ie ­
dy w rócił do kolejarza, m ia ł na u stach  
coś w ro d zaju  u śm iech u .

— To pan szedł tęd y ?— zapyta ł.

P okaza ł palcem  ślady  stóp, w y­
raźn ie  zaznaczone na w ilgotnym  
piasku .

K olejarz pa trząsną ł energ iczn ie  
głow ą.

— N apew no n ie — zaw ołał, jak b y  
M alaise oskarżał go o m o n stru a ln e  
p rzestępstw o . — Szedłem  aż do tąd  
m iędzy szynam i, zobaczyłem  m anek in  
tak  ja k  pana te raz  w idzę, podniosłem  
go i poszedłem ... znow u w zdłuż szyn, 
po żw irze...

— T ak  też m yśla łem  — pow iedział 
in spek to r...

Schy lił, w y ją ł z k ieszen i p a lta  
zgn iec ioną g aze tę  i o lbrzym i scyzo­
ryk .

Scyzoryk  A im a M alaise‘a od p a­
m ię tn eg o  dnia, w  k tó rym  zw rócił na 
sieb ie  u w ag ę  w  W ydziale  B ezpieczeń 
s tw a , w yw ołał w ielką  radość jego ko 
lęgów  i s tan o w ił n iew yczerpany  te ­
m a t do żartów . Śm iano  się  z ostrza, 
og lądano  opraw ę, podziw iano haczyk , 
m ogący  służyć do o tw ieran ia  konserw  
korkociąg  i nożyczki. A le dw adzieścia  
razy n a  dzień proszono M aiaise'a: 
„Pożycz m i sw ego scyzoryka". In spek  
to r z n a tu ry  bardzo uprzejm y, poży­
czał. U daw ał, że nie s łyszy  żartów  i 
m y śla ł o n ieocenionych  zasługach , 
k tó re  oddało m u  m ałe  i duże ostrze, 
haczy k  nożyczki... i reszta .

M alaise położył gaze tę  n a  najw y- 
w yraźniej odciśn ię tym  śladzie i przy 
pom ocy sw ych  ty lo k ro tn ie  w yśm iew a

w y m iar podeszw y. Złożył form ę, scho 
w ał do portfe lu  i k ład ąc  scyzoryk  do 
kieszeni, zw rócił się  do kolejarza, k tó  
ry p rzyg lądał m u  się z o tw artem i 
ustam i.

— C hodźm y — pow iedział.
N aczelnik  stacji oczekiw ał pow rotu

M alaise'a, ażeby scedow ać na niego 
swój obow iązek. Z am knął się  na  k lucz 
w k an celarji i p ilnow ał m an ek in a  z 
rew olw erem  w ręce.

In sp ek to r u śm iech n ą ł s ię  na  ten  
w idok.

N aczelnik  stac ji schow ał rew olw er 
i zb liży ł się  do M alaise‘a z m in ą  kon 
sp ira to ra .

—  Znalazł pan  co? — zapytał.
In sp ek to r po trząsnął głow ą.
— Nic nadzw yczajnego.
— A ja  — przybliżył się i m ów ił 

jeszcze ciszej: — m ogę p anu  pow ie­
dzieć, sk ąd  pochodzi te n  m anek in .

— A — rzek ł M alaise — skąd  się 
pan  dow iedział?

— U słyszałem  rozm ow ę dw óch 
kob iet, k tó re  p rzy stan ę ły  przed tem  
uchy lonem  oknem . M anekin sk radzio ­
no.

— K raw cow i B rad ic to w i— dokoń­
czył M alaise. .

Pożałow ał, że to pow iedział, tak  
w ie lk ie  rozczarow anie zdradziła tw arz 
naczeln ika .

— A le — w y jąk a ł — skąd ... skąd  
pan  o tem  wie?

In sp ek to r opow iedział m u  w paru
n y ch  nożyczek, w y k io ił dok ładny słow ach, jak  idąc n a  stację , zobaczył

zbiegow isko przed sk lepem  B rad ic t‘a» 
gdzie stłuczono szybę w ystaw ow ą w 
nocy.

—- Zw ykłe skojarzenie fak tów  — 
dokończył.— W idzi pan, że n ie je s tem  
jasnow idzem .

— Oczywiście, że n ie  — odpow ie­
dział kolejarz. — Nie m yśla łem  tego.

Oczy rozjaśniły  m u się. Nabrał, 
pew ności siebie.

— A w ięc nie zna pan  dok ładn ie  
okoliczności, w jak ic h  popełniono k ra  
dzież?

— Nie — rzekł M alaise— ale...
C hciał pow iedzieć: „Z apytam  o to

B radicta* , ale tam ten  nie dał m u  
dokończyć.

— A więc! — w y k rzy k n ą ł g w a ł­
tow nie — N iech pan  w ie, że w ybito  
w nocy szybę k am ien iem  w yrw anym  
z b ruku  i że nic w ięcej nie sk radzio ­
no w  sklepie!

— Dobrze — pow iedział inspek to r. 
— D ziękuję panu  za ty le  uprzejm ości. 
Idę zaraz do B rad ic te ‘a.

W yszed ł z kancelarji, w ziąw szy 
m an ek in a  na  plecy.

M yślał zachw ycony:
Coraz w ięcej jak  w kinie!.. Chciał- 

bym  teraz  m óc zobaczyć sam  siebie.

ROZDZIAŁ IY.
O czem  mówił Bradict.

— Proszę, n iech  pan s iad a— zaczął 
apoplektycznie czerw ouy B radict.

(D, c, n.)



Ul fabryce Altmana nie bQ> 
dzle redukcii. przed kliku dniami 
fabryka okuć metalowych p. Altmana 
przy ul. Warszawskiej, wypowiedziała 
14 dni swym robotnikom.

W związku z tern odbyła się w 
ub. sobotę konferencja w inspektora­
cie pracy z udziałem właściciela^ fa­
bryki oraz przedstawiciela Z. Z. Z. Na 
konferencji p. Altman oświadczył, że 
wymówienie nastąpiło wskutek silnej 
konkurencji ze strony fabryk zagra­
nicznych oraz z powodu zbyt małej 
wydajności pracy robotników, którzy 
rzekomo mało mieli wyrabiać. W to­
ku dalszych jednak rozmów ten ostat 
ni zarzut został cofnięty i właściciel 
fabryki złożył oświadczenie, że po 
upływie terminu wypowiedzenia ro­
botnicy pracować będą nadal na do­
tychczasowych warunkach, co jest 
równoznaczne z anulowaniem wypo­
wiedzenia.

TL teatry kameralnego.
Dziś, we wtorek porsz czwarty 

znakomita sztuka Gabrjelt Zapolskiej 
„Panna Maliczewska” z Janiną Za- 
krzyńską w roli tytułowej. Początek 
o godz. 20.

Bilety w cenie normalnej są wcześ­
niej do nabycia w księgarni W.Swięc- 
ki i s»ka, tel. 7-99 i od godz. 19 tej 
w kasie teatru.

Zniżki 50-procentowe i abonament 
ważne.

Jutro „Panna Maliczewska”.
Czem skorupka za młodu.
Mimo swego młodego wieku, liczy 

bowiem zaledwie 14 lat, Lejzor Jaku­
bowicz (Nadrzeczna 52) niejednego 
zmartwienia swych rodziców był już 
przyczyną.

W sobotę o godz. 16 przed domem 
nr. 37 w Alei Lejzor pokłócił się o 
coś z drugim chłopcem. Kłótnia za­
mieniła się szybko w bójkę, w której 
Lejzorek wykazał wieikie zdolności 
zapaśnicze. Nie wystarczało mu jed­
nak takie pognębienie przeciwnika, 
przeto wyciągnął z kieszeni bagnet i 
zamierzał ugodzić nim swego przeci­
wnika. Przechodnie rozbroili jednak 
młodego nożowca, oddając go w ręce 
policjanta, który zaprowadził go do 
kemisarjatu.

Doraźną karę butnemu Lejzorowi 
wymierzyć winni jego rodzice, jeżeli 
bowiem tak dalej pójdzie, policja bę­
dzie miała niejeden zatarg z ich po­
ciechą

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D ziś p r e m i e r a !  Niedośc ign iony komik f i lmowy VLASTA BURIAN w sw y m  

na j now sz ym ,  kap i t a l ny m d źwi ęk ow cu  czeskim p. t.
K R  A  a  i  f i  w p o zo s t a ł y c h  rolach;  LIDJA BAARO-

I I  y  I® 8 t y ?  & Sm  w a  ora z  M A C  F R  |  g
R e ż y s e r  K A R O L  Ł A M A C Z .

Nad p r o g ra m :  Nowe p ięk n e  d o da tk i  dźw iękow e • Ceny mie j sc  od 49. 
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Firma H .  I M I C H
A le i .  16. Tel. 97.

W prowadziła dział papierniczy1 
i p o leca  papiery: patsewe, dru* 
k&we, biurowe, butelkow e

i t. p.

Rzućcie w nas kamieniem!
N a jw yższą  je s t tylko  m ądrość S tw órcy  

św ia ta  i  tylko  Ona je s t nieom ylną. W szyst 
Me sądy lu d zk ie  błądzą,lecz błądzą m ądrze  
i  pożyteczn ie  w tedy, gdy  dróg nowych do 
rozpoznan ia  N a jw yższe j p raw dy  szuka ją . 
B o głos Stioórcy n ie  dla w szystk ich  jeszcze  
z ro zu m ia łym  jes t, ja k  n iezro zu m ia łym  był 
dla współczesnych głos S y n a  Jego, choć 
lu d zk im  przem a w ia ł On język iem .

Dlatego to u krzyżow ano  Go i że się m ie­
n ił  być synem  a nie sługą Boga Jedynego, 
że w im ię Ojca ubóstwo um iłow ał i  skrom ­
ność, że dobrem doczesnem pogardził, że 
w ładztw o doczesne p o rzu c ił a m iłość b liź­
niego głosił.

Dlatego papieże wojnom  krw aw ym  bło­
gosław ili, dlatego orężem i to rtu ram i „świę­
ta 1' w alczyła in kw izyc ja , dlatego K opern ik  
w yklętym  przez Kościół był, ja ko , że kłam  
zadał n ieuc tw u  kleszem u, które w ierzyć  
kazało, że słońce wokół z iem i n i t  uje.

Dla,tego Kościół rzy m sk i bogactwami 
ziem skiem i d z iś  w ładnie, dlatego księża  
rzym sko-katoliccy m ien ią  dziś  być sługam i 
bożemi a n ie sługam i m aluczkich  i  ubogich 
ja k im  był C hrystus, k tó ry  apostołom nogi 
um yw ał, ja w n ą  grzesznicę M agdalenę u  
stołu swego podejm ował i  ża d n ym  cudem  
bogaczy n ie  wspomógł a biedakom wodę na  
w ino zam ieniał, trędowatych uzdraw ia ł a 
precz ze św ią ty n i pod ły  ch lichw iarzy  gonił. 

Z a  to ukrzy żo w a li go, opuścili kap łan i. 
I w te d y  to, w godzinę śm ierci S y n a  Bo  

żego, Stw órca głosem P ra w d y  przem ów ił: 
— C zyńcie jako S y n  mój czyn ili 
I  ten to glos P ra w d y  m aluczcy i  ubo­

d zy  zro zum ie li i  za  głosem tym  p oszli i  co­
ra z  go lepiej rozum ieją  i  coraz są bliżsi 
P ra w d y , która  odwieczną jest.

Bo Stw órca ża d n ym  lu d zk im  ję zyk iem  
nie  p rzem aw ia  —  głos Jego w szędzie jest, 
ja k  On je s t wszędzie. Trzeba tylko  chcieć i 
um ieć słuchać. Trzeba um ieć obserwować 
w szystk ie  zjaw iska  złe i  dobre,bo we w szys t­
kich je s t głos P ra w d y  N a jw yższe j i  zawsze  

tylko  dobry i  zawsze tylko spraw ied liw y, 
G dy w  spraioiedliwości swej dopuścił 

Stwórca, by sądy ludzkie  pokara ły  zbrodj- 
n ie  mordersttca i  zbrodnie kra d zieży  doko­

n ane  przez D amazego M acocha, Bazylego  
Olesińskiego i  Izyd o ra  Starczetuskiego  —  

u c zy n ił to, by w skazać w iernym , że ksiądz  
sam siebie sługą bożym m ia n u ją cy  jes t, 
ja ko  i m y, u łom nym  jeno człowiekiem  i  o- 
m yln ym  w  sądach i  podlegającym  nam ię t­
nościom w szelkim  aż po  zbrodnię m order­
stwa. B  skaza ł nam , żen iepo trzebu je  sług, 
bo On je s t wszechmocny i  w szechwiedzący, 
że n ie  potrzebne M u  dobra ziem skie, n i  
bogactiva w szelkie, bo loszystko w N im  się 
poczęło i  w szystko  w N im  się zawiera. S ług  
człowiek po trzebuje słaby, by wspom agały  
go i a m ien itm , by oświecały m u  drogę do 
P ra w d y , radą i  p rzykładem  u b óstw a i um i 
łow ania  bliźniego s łu ży ły .

C hrystus ive fioletach n ie  chadzał n i  
pałace zam ieszkiw ał, n i  pochlebczymi sług i 
się otaczał, jeno  ka żd y  kęs chleba z  ubogim i 
dzielił. I  gdyby dziś  na  naszą  ziem ię w ró­
cił, ja k  ongiś w  Ogrójcu krurawemi łzam i 
by zapłakał nad  niedolą nędzarzy  
głodnych, swój żyw o tp rzek lin a ją cych  i  nie  
przekroczyłby  p i ogu sy tych  plebanij, gdzie  
„sługa boży “  za  m iłosierdzie boże złotem  
płacić  sobie każe i  n ie  p rzy w d z ia łb y  sukien  
k i księżej, jeno  w yszarza łą  kapotę robocia- 
rza  i  n ie  prze łkną łby  a n i kęsa chleba, mię 
d zy  biedaków go rozdzieliw szy.

W  n -rze  51 endeckiego „Gońca Często­
chowskiego “  poddano w w ątpliw ość uczc i­
wość n a sze j s łu żb y  dla społeczeństwa, p o ­
mówiono nas o „ za truw anie  dusz katolic­
kich  jadem  n ienaw iśc i i  sza ta ń sk ie j złości, 
o zw alczan ie  wszystkiego co szlachetne, co 
relig ijne, co rodzim e, co po lsk ie '1.

S łu d zy  R z y m u , zrodzen i pod  polskiem i 
strzecham i i  zażyiuajęcy w Polsce sytości 
wszelakich, p rzen ikn ijc ie  w m asy robotni­
cze naszego m iasta , w patrzcie się w w ynędz  
n ia le  tw arze robociarzy, w  rozpaczny  
w zrok m atek głodnych dzieci, przeliczcie  
w szystk ie  świeże m ogiły aa cm entarzach  
naszych , za jrzy jc ie  do zatęchłych nor m ie­
szka lnych , gdzie nędza w ciska się każdą  
szparą, gdzie  gruźlica  p a n o szy  się bezkar­
nie, gdzie z głodu lęgnie się zbrodnia.

A  potem  dopiero rzućcie w  n as kam ie­
niem .

dfizwleczcsenie Nr 217-33
Komorn ik  S ąd u  Grodzkiego  w Częs to ­

c ho w ie  r ew.  IV S te f a n  S lcdó łlc ie  wicz,
za m ie szk a ł y  w  Częs to cho wie  p r z y  ul. N. 
Marji  P a n n y  Nr. 55, w  myś l  art.  1148 i 
1149 Proc.  Cyw.,  n in i e j sz em obwieszcza,  
iż w  dn iu  8 c z e r w c a  1933 r., o g. 10 rano 
w  sali  p o s i e dz e ń  P i o t rk ow sk ieg o  Sądu  
O k rę go w eg o  W y d z i a ł  Za m ie j s co w y w 
Częs tochowie ,  na  pokr yc ie  na leżności  
A n d r z e j a  i Marjanny To ka rz ów  w kwocie  
3240 zł. z %% i kosz tami ,  od będ z i e  się 
s p r z e d a ż  p r ze z  l icytacje pub l i c zną  p r a w  
Ja na  i Zofji  małż.  Pa rk i tn y ch  do 3/4 osa­
dy  włośc iańskiej ,  za p i san e j  w  tabel i  likwi 
dac y jn e j  n a  wieś  P us zc ze w ,  gm.  W ę g lo -  
w ice ,  pow.  częs to cho ws k ie go  pod  Nr. 19, 
z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  9 m o r g ó w  266 
p r ę t ó w  ziemi,  n a  k tó re j  mi ęd zy  innemi  
w zn ie s i o n e  są n as tę p u ją ce  budynki :

1) dom o 1 izbie i sieni,
2) s todoła  o 1 k lep isku  i 2 sąsiekach,
3) obora ,  o raz  inne  szczegółowo w  pro 

tokule opisu wymien ione .
N ieruchom ość powyższa:

a) w e  w s p ó ln e m  z osobami  obcemi,  
d z i e r ż a w n e m  iub z a s t a w n e m  posiadaniu 
nie zn a jd u je  się,

b) u rządzo ne j  hipoteki  nie ma,
c) p od le g a  ogr an i cz en iom  w  s to sunku  

d rob ien ia  i nabycia .
d) n a l e ż y  w  3/4 częściach  do Jan a  i 

Zofji  ma łż .  P a r k i t n y c h  i w  1/4 części  do 
A n to n i e go  P ar k i t ne go ,

e) obc iążona  j e s t  dożyw oc iem na rze cz  
A n to n in y  Gruca.

L ic y ta c ja  p r a w  małż .  Pa rk i tn yc h  r o z ­
p oc zn ie  się od s u m y  szacunkowej  4 650 
z łotych.

Bio rą cy  udział  w  l icytacji ,  winni  zło­
żyć kauc ję  w  wysokośc i  10$ od sumy sza 
c u n k o w e j ,  oraz  św ia dec iwo  na p raw o  n a ­
b yw a n ia  g r u n tó w  włościańskich.

Akta,  w  sp rawie  pow yżs ze j  sp r z e d a ż y  
zna jdują  się w  kance l s r j i  Wydz ia łu  Cy­
w i l n e g o  P i o t rkowsk iego  Są du  O k rę g ow e­
go, W y d z ia ł  Zamiej sc .  w  Częstochowie.

Komorn ik  Jt. Sfecfó łk iew icz

Ustawa o  zabezpieczeniu  
n s  wypadek bezrobocia. Nakła
dem Funduszu Bezrobocia wyoana 
została Ustawa o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia w nowem brzmię 
niu jako uzupełnienie wydawnictwa 
z roku 1931, zawierające teksty usta 
wy i rozporządzeń wykonawczych oraz 
wyjaśnienia urzędowe i komentarze 
wyczerpująco omawiające poszczegół 
ne przepisy ustawowe lub wykonaw­
cze.

Obydwa wydawnictwa zaopatrzone 
są w alfabetyczny skorowidz rzeczo­
wy, który umożliwia łatwe odszuka­
nie odnośnych nrzepisów i wyjaśnień. 
Łączna cena wspomnianych wydaw­
nictw, które mężna nabyć w Zarzą­
dzie Obwodowego Funduszu Bezrobo­
cia cl. Jasnogórska 28, wynosi zło­
tych osiem.

Napastnicy. Wczoraj około godz- 
22 w III Alei obok gimnazjum państ- 
im. H. Sienkiewicza miała miejsce 
wielka awantura, która przemieniła się 
następnie w bójkę.

Do przechodzącego w towarzystwie 
damy urzędnika, p. W. podeszło 3 ch 
młodzieńców, domagając się rozmowy 
z nim na osobności. P. W. odmówił, 
a wówczas trzej osobnicy zeiżyli go 
słownie. Napastowany początkowo nie 
reagował, później jednak, gdy napast­
nicy powiedzieli kilka obraźliwych 
słów pod adresem damy — uderzył 
błyskawicznie jednego z nich w twarz. 
Uderzenie było tak silne, że młodzian, 
który otrzymał cios, legł momentalnie 
na ziemi. Na pomoc znokautowane­
mu pobiegli towarzysze jego, lecz kil 
ka uderzeń ostudziło ich zapały. Po­
częli wobec tego atakować p. W. ka­
mieniami, lecz wówczas w obronie a- 
takowanego stanął pewien robotnik, 
powracający wówczas z fabryki, który 
jednego z wielce obiecujących mło­
dzieńców zatrzymał i oddał w ręce 
policjanta. Awanturnikiem okazał się

zamieszkały przy ul. Waszyngtona 
Witold Konieczny. Pozostali dwaj na­
pastnicy zdołali zbiec.

10 +  10 =  20 miesięcy krymi­
nału. W sklepie p. Henryka Gold­
mana (Aleja 12) schwytany został 12 
stycznia rb. na gorącym uczynku kra 
dzieży skarpetek 33 letni Stanisław 
Pyka, karany już niejednokrotnie za 
kradzieże. Do komisarjatu odprowa­
dzał Pykę posterunkowy Radłowski. 
Złodziej usiłował w drodze uciec, zos 
tał jednak przez posterunkowego 
schwytany. Zawiedziony w swych na­
dziejach Pyka rzucił się na posterun­
kowego Radłowskiego, kopiąc go w 
nogi i brzuch, oraz wymyślając najor- 
dynarniejszemi wyzwiskami. Z trudem 
ubezwładniono złodzieja i po nałoże­
niu mu kajdanków, odprowadzono go 
do komisarjatu.

Wczoraj Pyka stanął przed sądem 
okręgowym, który skazał go na 10 
miesięcy więzienia za czynny opór po 
licjantowi oraz 10 miesięcy więzienia 
za znieważenie słowne tegoż polic­
janta.

UJącIe sprytnych złoczyń­
ców Na Starym Rynku do przecho­
dzącego tamtędy Franciszka Gruszki 
(Garncarska 56) podeszło dwóch nie­
znanych osobników, proponując mu 
kupno zegarka. Gruszka oświadczył, 
że zegarek posiada, więc diugi mu 
jest niepotrzebny, pizyczem na po­
twierdzenie prawdziwości swych słów

N ie w p r a w ia jc ie  s e b i e
a n i  z ę b ó w ,  ani koron,  ani m o s tków  
u p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h ,  gdyż  n ie  
w o ln o  im się do tykać  do p a c je n tó w

(Dz. U st. Nr. 54. poz. 476.)
O w sze lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  u p r a s z a  się 
za w iad am iać  red .  „CZYSTOŚCI", L ęk a- 
rz a -D e n tg s fe  MICHAŁA GREJNIECA

w  C zęstochow ie ,  I A leja  Nr. 10.

okazał osobnikom posiadany przez sie­
bie zegarek. Jeden z tych osobników 
zabrał ów zegarek i wraz z towarzy­
szem ulotnił się. Zawiadomiona o po- 
wyższem policja wszczęła dochodzenie 
w wyniku którego obaj złodzieje zo­
stali ujęci. Są to: Adam Szkop (Sena­
torska 11) i Jan Migdalski (Nowokie- 
lecka 3). Skradziony zegarek odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu. Złodzie­
je siedzą.

50 złotych lub śmierć. Do 
policji zgłosił się Benjamin Zeikowicz 
(Warszawska 60), meldując, że Jakób 
Fajwel Strażnik (Senatorska 31) gro­
zi mu zabiciem, jeśli meldujący nie 
wręczy mu 50 zł. Policja bada.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wl. MARIAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA : D zienniki i czasop ism a k r a ­

jo w e  i zagran iczne .  
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Z RADOMSKA.
Potegnanie wojewody Jasz- 

czełta. W dniu wczorajszym wyje­
chali do Łodzi p. starosta Wojciechów 
śki i jego zastępca celem pożegnania 
p. wojewody Jaszczołta.

Świadectwa przemysłowe o- 
płacać R altly  tylko gotówką.
Min. Skarbu zakomunikowało, że spra 
wa wyrównania zaległości podatko­
wych płatników, posiadających rów­
nocześnie pieniężne pretensje do skar 
bu państwa, oparte ca tytułach pry 
watno-prawnych, drogą wzajemnego 
potrącenia (kompensaty)—- nie odnosi 
się do należności skarbu z tytułu 
świadectw przemysłowych. Należności 
te nie mogć uważane za równorzędne 
z zaległościami podalkowemi.

T r u p  now orodka w grebow
SU. W Kodrębie znalazł dozorca w 
grobowcu murowanym na cmentarzu 
trupa noworodka płci męskiej. Zawia­
domiona o powyższem policja wszczę­
ła energiczne dochodzenie, celem uję­
cia wyrodnej matki, która prawdopo­
dobnie niemowlę zamordowała, a na­
stępnie trupa ukryła w grobowcu.

Włamywacz z Radomska sie­
dzi w wlezieniu Częstochow 
Sklem. Jak już donosiliśmy, wydział 

śledczy w Częstochowie ujął szajkę 
włamywaczy, która przez dłuższy czas 
grasowała na terenie Częstochowy, 
Radomska i Piotrkowa. Wśród aresz­
towanych włamywaczy znajduje się 
mieszkaniec Radomska, Wacław Ja­
ros oraz paser Haskial Abramowicz z 
Kamińska. Całą szajkę osadzono w 
więzieniu.

Połar w majątku Clelątniki. 
W majątku Cielęfcniki, gtn. Dąbrowa, 
prawdopodobnie wskutek podpalenia, 
wybuchł pożar w jednej z większych 
stodół, w której znajdowało się kilka­
set metrów słomy i kilka metrów ow 
sa. Stodoła wraz ze zbożem spłonęła. 
Ogień przerzucił się następnie na są­
siednią stodołę, która jednak ocalała 
dzięki energicznej akcji ratunkowej 
tamtejszej straży ogniowej. Straty są 
bardzo znaczne. Wobec tego, że zacho 
dai silne podejrzenie, iż pożar pow­
stał z podpalenia, policja prowadzi 
dochodzenie, celem ujęcia podpalacza.

Czego nie wolno egzekwować

Po s a d ę  o t rz y m a  pan i  p rz e d s ię b io rc z a  
z k ap i ta łem  250- zł., ja k o  k ie ro w n ic z ­

ka składnicy .  P o t r z e b n e  s p rz e d a w c z y n ie .  
C zęs tochow a,  D ąb ro w sk ieg o  15, m ie sz k a ­
n ia  1, K rasnodębsk i.  215—1

WARSZAWA. Ministerstwo Skarbu 
w okólniku do wszystkich Izb skat» 
bowych poleciło ustalić normy prze­
ciętnej ilości inwentarza żywego i 
martwego, potrzebnej dla normalnego 
prowadzenia gospodarstw rolnych, 
jak również normy przeciętnej ilości 
zboża, siana, słomy i in. ziemiopło­
dów, niezbędnej na najbliższy zasiew 
i utrzymanie ludzi oraz zwierząt w 
tych gospodarstwach aż do nowych 
płodów.

Normy w ten sposób ustalone ma 
ją być bezwłocznie podane do wia­
domości sekwestratorów dla orjen- 
tacji przy zajęciu i sprzedaży w dro­
dze egzekucji administracyjnej.
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KATOW ICE. —  M iędzynarodow y 
m ecz zapaśn iczy  P o lsk a  — A u strja  
zakończył się zw ycięstw em  P olsk i w 
sto su n k u  14:13.

POŻNAŃ, M iędzym iastow y m ecz 
W rocław  — Poznań  zakończył się 
zw ycięstw em  W rocław ia w sto su n k u  
16:5.
Lotnictwo.

WARSZAW A. Por. H ynek  i por. 
B urzyński dokonali w ta jem n icy  sen ­
sacyjnego lo tu  do g ran ic  stra to sfe ry , 
osiągając w ysokość 10,000 m tr. L o tn i­
cy  pom im o, że byli u b ran i ciepło ucier­
pieli bardzo w sk u tek  silnego, bo 59 
s topn i m rozu.
Boks.

KRÓLEW SKA HUTA. -  W obec 
1,500 w idzów  rozegrano w alk i p ięścia­
rzy zaw odow ych, k tó re  dały n a s tęp u ­
jące  w yniki: W ochnik rem isu je  z Nie- 
sobskim , K larew icz bije przez n o k au t 
Bończę, Górny rem isu je  z  S chm id tem  
(Drezno), a Ju tk o w iak  (Polak z P a ­
ryża) n o k au tu je  Goworka.

W ARSZAW A. K om binow any zes­
pół Polonji i M akabi a C W S. i Sko­
da 8:8. W idzów  2,500.
Ping-pong.

Mistrzostwa ping-pongowe Polski.
LW O W . W hali M iejskiego K o­

m ite tu  W. F . odbyły się tegoroczne 
m istrzo stw a ping-pongow e Polski, g ro ­
m adząc na s ta rc ie  graczy  L w ow a, Ł o ­
dzi, K rakowa i W ilna.

W grach  jednostkow ych  zw yciężył 
w finale E hrlicb  (H asm onea), c a  dal­
szych  m iejscach: Kiihl (Hasm onea), 
M ianow ski ( W isła) i Szw ajcer (Ju trz e n ­
ka, Łódź).

W finale o m istrzostw o drużynowe 
Polski zw ycięstw o odniosła drużyna 
H asm oaei nad W isłą  (Kraków) w  s to ­
su n k u  3:2.

Narciarstwo.
M istrzostwa Czechosłowacji.

HARRACHOWA. W ynik i biegu 
na 18 k im  : n  Barton 1,23.02, 2) No­
w ak  1,24,41. 3) Musil 1,25,37, 4) Koz- 
narek  1.25,41. Bronisław Czech żajął 
27.-,m e. miejsce, M arusarze dalsze. Słot- 
w ińsk i i Łuszczek  biegu n ie  u k o ń ­
czyli.

W  d rug im  dniu  zawodów w sko­
kach  do kom linencji:  1) Marusarz S ta ­
nis ław  46 i 45, 2) Marusarz An. 43 i 46, 
3) B ukart  (Czech) 46 i 45, 4) Czech 
Bronisław 43 i 43.5.

W w yn iku  b iegu i skoku  mistrzow- 
stw o Czechosłowacji zdobył Barton, 
z Polaków wobec fa ta lnych  wyników  
w biegu B ronisław  Czech zajął 5-te, 
Marusarze 13 i 14 miejsce.

W  konkursie  skoków  otw artych  
B ronisław  Czech zajął l  miejsce.

W  biegu na  8 kim. pań: 1) Polan- 
ków na 33:28, 2) S topków na, 3) Dosta- 
lów na 37,02.

ZAKOPANE, T rener PZN., p. Tom- 
te r  z powodu b raku  śn iegu  odjechał 
już  do Norwegji.
Hokej.

W A RSZAW A. M istrzostwa h o k e­
jowe Poiski z powodu odwilży zostały 
odłożone.

W IEDEŃ  USA. — VEV. 6:0 K a­
nada — E K E  8:2.

BERLIN. Tow nto N a tio n a ls— Ber 
l iner Sch li ttschuhc iub  4:2 i 3:i,

WIEDEŃ. Kanada — Austrja.
J. W.

Z T E A T R U .

W A R S Z A W A  8 m a r c a  
11.40 C o dz  P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j  11.50 
Kom . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M e te o r ,  d la  
k o m u n ,  lo tn ic z e j .  1 1,58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież .  12.10 P ły t y  g r a m o l  
13.20 U rz .  kom . P  I.M. 15.10 U r z \ o m P a ń  
s tw .  I n s t  E k s p o r t .  15.15 Kom. g o sp .  15.30 
K ro n ik a  h a r c e r s k a .  15.35 P r o g r a m  d la  
d z ie c i .  16.00 M u zy k a  lu d o w a .  16.20 O d c z y t  
d la  m a t u r z y s t ó w .  16-40 O d c zy t .  17.00 P ły t y  
g ra m o f .  17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18.00 
Ps ow L 1 , m f t jI1r z y st<5w. 18 20 W ia d .  b ie ż .

, o ^ UcTk a  l e ^ k a  S t a n - 1900 R o z m a i to ś ­ci. 19.20 S k r z y n k a  p o c z t .  r o ln .  19.30 F e l i e ­
to n  l i t e r a c k i  19.45 P ra s .  Dz. R ad j .  20.00
9 ir f P n m^ a / ° o ZinaV 2L2°  W ia d o m  sp o r t .  21.15 Dod. do  P r a s  Dz. R ad j .  21.30 K onc. 
k a m e r a l n y .  23 00 N a w i d n o k r ę g u  22 15 P ły  
ty  g ra m o f .  22.40 T r .  z K rak o w a .  22.55 K o­
m u n .  m e t e o r .  Gł. W o js k .  St. M e te o r ,  d la  
korn. lo tn .  i k o m .  p o l i c y jn y .  23.00 M uzy ka
tallcCZDS.

K A T O W I C E  8 m a r c a  
11.40 C o d z ,  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j  i kom . 
m e t e o r  z W a r s z a w y  11.58 S y g n a ł  czasu .

g y  Y Sr a m o i  13-15 K om un, go sp o d ,  
13.20 K o m u n  m e t e o r ,  z W a r s z .  15.10 Kom. 
z  W a r s z .  1.5.2s I n t e r m e z z o  m u z  15 35 O -

w e  Z?6 80 T  d 2 i^ V  15‘45 W y W g r a m o f o n O -  
Tv ; n Z w * ™ 2 ' 17 00 M uzyka le k k a1740 O d c z y t  z W a r s z .  17.55 P r o g r a m  n a
fo oo oSt' 18 ° °  M “ z y k a  ie k k a .  19.00 O d c zy t .  
19 20 R o z m a i to śc i .  19 30 T r .  z  W a r s z .  22 15 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  22.20 P ł y t y  g ra m o f .  
22.55 Kom. m e t e o r ,  z  W a r s z .  23.00 S k r z y ń  
fca p o c z to w a .  J

D o  a k t  Nr. Km 292/33.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  IV  r e w i r u  S t.  S t o d ó ł k i e w ic z  z a m  
w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. N. P a n n y  M arji  
Nr. 55 n a  z a s a d z i e  a r t .  602. K.P.C. ó b w ie s z  
cza ,  z e  w  d n iu  31 m a r c a  1933 od  g o d z  
11 o d b ę d z ie  s ię  l i c y t a c j a  p u b l i c z n i  r u ­
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do T a d e u s z a  B o g u s  
ł a w s k .e g o  w  j e g o  lo k a lu  w  folw. Z a c if z e  
s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z  p o w o z u  n a  g u m a c h  
k r y t e g o  s k ó r ą ,  s a n e k  w ie d e ń s k i c h  i s z o -  
r ó w  w ę g ie r s k i c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z ­
n ą  s u m ę  2260 z ł  00 gr. ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą ­
d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a -  
z y f w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  
C z ę s to c h o w a ,  d n  4 m a r c a  1933 r.

K o m o rn ik  St. Stodółkiewicz.

- y i n i - m k  l a j d i  G r o l s k i e g )  w C z ę s t o ­
c h o w ie  IV  r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z ^
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l ic y
f l M  T  t i i o a r J P  P a n ^ y  N r ' 5 5 ’ w  m y ŚI a r t .  1148 i 1149 P ro c .  C yw .,  n i n i e j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  d n iu  8 c z e r w c a  1933 r .  o 
g odz .  10 r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  P io t r k o w ­
sk ie g o  s ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  Z a ­
m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i  E l ż b i e t y  M u s z a ls k ie j  i in n .  o d  
b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b -  
i c z n ą  o s a d y  w ło ś c i a ń s k ie j ,  z a p i s a n e j  w  

ta b e l i  l i k w i d a c y j n e j  n a  w ie ś  M irów , gm . 
R ę d z in y ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o  p o d  Nr. 
37, s k ł a d a ją c e j  s ię  z  3 ch  d z ia łk ó w  z iem i  
o p r z e s t r z e n i  29 m g. 50 p r ę t ó w ,  n a  k tó r e j
b u d y n k i ! " 1161111 W Z n ,e s io n e  ^  n a s t ę p u j ą c e

m d r e w n ia Q y. k r y t y  s ł o m ą ,  o 1 iz b ie ,  1 k o m o r z e  i s ien i ,
2) o b o r a ,  s t a jn i a  i s z o p a  p o d  j e d n y m  

d a c h e m ,  k r y t y m  s ło m ą ,  m u r o w a n e  z  k a m i e  
m a  o r a z  i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p r o t o k u l e  
o p is u  w y m i e n i o n e .

Nieruchomość powyższa:
a) w e  w s p ó l n e m  z  o so b a m i  o b c e m i  

d z i e r z a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  pos iadan iu *  
n ie  z n a j d u j e  s ię ,  e  “

b )  u r z ą d z o n e j  h ip o t e k i  n ie  m a
c l  p o d l e g a  o g r a n i c z e n io m  w  s to s u n k u  

d ro b ie n ia  i n a b y c ia ,
d) n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ła s n o ś c i  do  S t e ­

fa n a  i J ó z e f y  m a ł .  S y p u ła .
L ic y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  od s u m y  s z a ­

c u n k o w e j  25.000 z ło ty c h .
B io rą c y  u d z ia ł  w  l icy tac j i ,  w in n i  z ło -  

zyc  k a u c ję  w  w y s o k o ś c i  10$ od s u m y  s z a  
c u n k o w e j ,  o r a z  ś w i a d e c t w o  n a  p r a w o  n a ­
b y w a n i a  g r u n t ó w  w ło ś c i a ń s k ic h .

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a jd u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y w  
P io t r k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W v -  
d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  m o ż e  b yć  
s p r z e d a n a  i n i ż e j  s z a c u n k u  j a k o  ty d r u ­
g im  te r m i n ie ,  j e d n a k  n ie  m n i e j  j a k  z a  2/3 
s u m y  s z a c u n k o w e j .
____________ K o /n o rn ik .  St.  S t o d ó l k l e w l c ł .

C k r a d x i o n o  5 w e k s l i  im  b la n c o  z  m o im
p o d p i s e m  fz i e lo n y m  a t r a m e n t e m ) .  O s ­

t r z e g a m  p r z e d  n a b y c ie m .  W i t o ld  W o y -  
n o w sk i .  213— 1

n i z i n y .
Różne są rodzaje twórczości, ale 

na uw agę szczególną zasługuje tw ór­
czość górna i niska. J e d n a  i d ruga  
je s t  przejawem  rozwoju stopnia  k u l­
tury . W każdej dziedzinie twórczości, 
czy to w m aiarstw ie , rzeźbie i a rch i­
tek turze , czy też w poezji, d ram acie 
i prozie, spo tykam y  się zawsze z o- 
bydw u rodzajami: gó rnym  i niskim, 
m ającem i swoich przedstawicieli.  O 
ile przedstawiciele pierwszego szukać 
będą wzorów w form ach na jdoskonal­
szych, czerpiąc natchn ien ie  z dosko­
nałości, o tyle przedstawiciele d ru g ie ­
go sięgną do życia realnego, zna jdu­
jąc w  n i a m  właśnie p raw dę życia, 
wolną od ideowości nadmierne). Ludz 
kości potrzebni są tacy  i tacy  twórcy, 
dlatego właśnie nie rażą nas takie ze­
staw ien ia  n azw is k ,  jak: Szekspir — 
Boecaeio, Moljer — Zola, lub  Stowac- 
ki — Zapolska.

Każdy s tw ierdzi,  że tw órcy  ci po- 
szli drogami różnemi, dając twórczość 
rożnorooną, k tóra  pozwala zdać sobie 
spraw ę z tego, co nam  odpowiada
W ięC8],

Z przyjem nością praw dziwą będą 
Jedni doszukiwali się głębi psycholo- 
gicznej w d ram atach  dwóch najzna­
kom itszych d ram atu rgów  świata: Szek 
sp ira  i S łowackiego, lub w kom edjach  
Moljera i Fredry, — a inni znów za­
sm aku ją  przedew szystkiem  w realiz- 
m ie  życia, przedkładając w ypadki sza 
rzyzny codziennej — ponad ‘ docieka­
n ia  filozoficzno - psychologiczno-este .  
tyczne; tym  odpowie najwięcej: Boc- 
cacio, Zola, Zapolska i inni. Jeśli  tak  
je s t  w życiu — to słusznie postępuje 
te a t r  nasz. w ystaw ia jąc  naprzem ian  
sztuki oburodzajowe, a naw et wielo- 
rodzajowe. Fredro, Żeromski, W y sp iań ­
ski — ustępu ją  dzisiaj m iejsca —- Za» 
polskiej, pisarce nizin życia ludzk ie­
go, przechodzącego w s tan y  patolo­
giczne, odtw arzane mistrzowsko, wnrost 
genjalnie.

W  twórczości swojej przeciw staw ia  
się Zapolska w szystk iem u i wszyst

Kim, podcimdząc do zagadnień bez ob 
słonek, może n aw et zbyt brutalnie  
aby  móc przedstawić człowieka jako 
zło najgorsze, bestję w  ciele ludzkiem , 
krzywdzącą... również człowieka. Na 
podstaw ie przeto obserwacji życia co­
dziennego, więcej lub mniej w n ik l i ­
wej, dała nam  Zapolska możność p o ­
znania  w szystkich odłam ów społeczeń 
s tw a  naszego. W u tw orach  jej odnaj­
d u jem y  zatem  arystokrację, szlachtę, 
żydów, m oskali,  m ieszczan, górali 
służbę, ladacznice i alfonsów, — co 
daje rzeczywiście bogactw o różnorod­
ne typów, n ie  każdem u przystępne w 
poznaw aniu  życia.

Zrozumiałe jest, że bogactw u ob- 
serw acyj życiowych m usi odpow iadać 
bogactwo typów bohaterów. Nie b ę ­
dziem y wnikali w ocenę typów posz­
czególnych, s tworzonych przez Z apo l­
ska, ponieważ to zaprowadziłoby nas  
zbyt daleko, na tom iast  powołujemy się 
na zdanie k ry ty k a  w ybitnego, Wilhel- 
ma F eldm ana, k tó ry  mówi; „Tam.., 
gdzie współczujące serce piszącej n a ­
po ty k a  istoty upośledzone, w yzysk i­
wane, dławione przez życie, albo gdzie  
jej pasja  może zdzierać m ask i z g in- 
poty, kurzych m ózgów, nikczem nośei 
mieszczańskiej, pseudom oralności za­
wodow ych stróżów moralności, tam  
je s t  w swoim  żywiole i daje u tw ory  
bardzo żywotne. W ted y  właśnie  u tw o  
ry Zapolskiej w ypełn iają  scenę „po­
staciam i rzecsyw istem i, w sy tuacjach  
pełnych ruchu j wyrazu, o djalogu 
w artk im  i zwięzłym; nieraz drobna jej 
scenka  (np. spo tkan ie  ojca z sy n em  
w Maliczewskiej) rzuca św iatło  na d a  
szę zdumiewiająco s i lne”. J e s t  to  wy- 
nik czułości spostrzegawczej, ale nie 
zabierającej^ w przepaści duszy. Nic 
dziwnego, że Zapolska długo jeszcze 
królow ać będzie w tea trze  polskim, 
dając przegląd kale jdoskopow y typów  
społeczeństw a naszego.

Jeśli^ chodzi o Częstochowę, m am y  
możność poznania jednej ze sz tuk  Za­
polskiej — „P an n y  M aliczewskiej” . 
J e s t  to zasługa k ierow nic tw a T ea tru  
K ameralnego, które w ykazu je  bez­
stronność w  doborze sz tuk  i iednocze-

ci wybrednej. Zresztą słusznie! Teatr, 
k tóry  może pozwolić sobie na w y s ta ­
w ę a rcy k ap ita in ą  „Róży” Żerom skie­
go i „Sędziów ” W yspiańskiego ,— m u ­
si również „d a ć” Zapolską. Publicz­
ność chę tn ie  w tedy  po ró w ra  jedno z 
drug iem  i w yda sąd pochlebny o ar- 
tyźsnie tea tra ln y m  sz tu k  granych, a l ­
bo g rane obecnie sz tuki.

Jeśli  m a m  wyrazić w łasne zdanie 
o tea trze  naszym , to sp raw a  przed­
s taw ia  się nap raw dę źle. Fatalnie. I 
tego  lęk am  się. P och lebna  recenzja— 
huczek  zrobi się w mieście, że jes tem  
s tronn ik iem  tea tru  kam eralnego. Pocz­
ciwi ludziska posądzą m nie , że jes tem  
w zm owie z dyr. Gallem, aby ludzi 
zachęcać do uczęszczania n a  „Pannę 
Maliczewsirą” Zapolskiej— w czasie 
k ryzysu, k iedy trudność  zdobycia zło­
tówki zm usza do zasprzestan ia  palenia 
ty toniu . A jeśli posądzą — to gotowi 
zw ym yślać  od polskich Iitwinów, albo 
żydow skich  l i tw ak ó w  — i w tedy  n a ­
praw dę człek n ie  będzie wiedział k im  
je s t  i co k om u zrobił...

Gorzej na to m ias t  jeśli napiszę źle 
o „P ann ie  M aliczewskiej.” W tedy  — 
nie pokazuj się do tea tru ,  bo cię g o ­
tów  g łów ny  k ierow nik, (ten, który b i­
le ty  kontro lu je  przy drzwiach) nie 
wpuścić, mówiąc, że „P ana  Derektora 
nim a...” (Chyba, żeby był za kulisam i). 
Korzysta w tedy  prum , prum , brum, 
Brem  oraz kochany  P io tru ś—ad m in is ­
tra to r  i kalkula tor,  którzy zjawiają się 
nagle  aby zaraz poczęstować człeka 
przeróżnemi „sz lagfer tigam i” i k rzy ­
kam i, że, że „g łodu jący” tea tr  „zarzy­
na s ię” .

— W niosek?
— Publiczność m a  rację i aktorzy 

m ają  rację!
— Gdzie w tak im  razie um ieścić  

w łasną  rację? Boć ją  też m uszę  mieć, 
jako  coś, co stoi m iędzy publicznością, 
a aktoram i.

— Rzecz oczyw ista  — w dzienni­
ku...

Kto chce — przeczyta — i mniejsza 
o to, co pomyśli. Zresztą — praw da 
zawsze zostanie  prawdą.

Zaczynam .
Artyści tea t ru  kam era lnego  w Czę.

Stochowie odegrali znakomicie P annę  
Maiiczewską Zapolskiej, k tórą  z artyz- 
m em  niezrów nanym  wyreżyserow ał 
Gall Ivo.

Realizm  Zapolskiej święcił t r ium fy  
m ety lko  w roli ty tu łow ej, k tó rą  ode­
gra ła  po m is trzow sku  pani Zakrzyń. 
ska  Jan in a ,  lecz także  w św ietnem  
ujęciu M ichasiowej przez pan ią  Galio- 
w ą Halinę.

Życiu praw dziw em u, n ie  scenicz­
nem u, p rzyglądała  się publiczność i 
z pew nością pragnęła  dopomóc obu 
kobietom. Kom plikacje życiowe u w y ­
datniły  znakomicie panie: Kopijowską 
Jad w ig ę  (w roli Żelaznej— stręczyciel— 
ki nierządu,)— W iland  Mira, -  (Dau- 
m owa) jako  rep rezen tan tk a  tow arzys­
tw a  niesienia  pom ocy kobietom  u p a d ­
łym , której praca polegała  na  czczej 
gadan in ie— i Gozdecka J an in a  (Hiszow- 
ska) w ciągająca  się  w łaśn ie  do tej 
„p racy ” społecznej.

W rolach m ęsk ich  w ysuw a się na 
pierwsze m iejsce p. Brem w roli Dau- 
m ana, św ie tn ie  odtw arzając  bes tję : 
ludzką, zastaw iającą  się paraw anem  
godności człowieka. S ek u n d u je  m u  
godnie p. S taszew sk i w roli Bogać- 
kiego, jako  kolega „po fa c h u ”, m ogąc 
napraw dę zachw iać  wiarę w godność 
mężczyzny. P an  P iotrow ski okazał się 
sekw estra to rem  praw dziw ym , n ie  od- 
b iegającym  od ty p u  sekw estra to ra  w 
czasie dzisiejszym , — a panowie Or- 
choń, Orszański i K osrtzyńsk i (Filo 
zakochany) stanow ili  zg raną  tró jkę 
sz tubacką, tak  bardzo różniącą się w 
poglądach na  kobietę.

Całość P an n y  M aliczewskiej— zna­
kom ita ,  a g rę  a r ty s tó w  nagradzały  
huczne  brawa.

W zakończeniu  recenzji s łówko n a -  
leży się przepięknej dekoracji— pro­
jek tu  dyr. Galla.

Sz tuka  będzie śc iąga ła  liczne rze­
sze publiczności, ponieważ realnie u j­
m u je  zagadnien ie  s tosunku  m ę ż ­
czyzny do kobiety, a g ra  znakom ita  
a r ty s tów  jeszcze więcej u w y d a tn ia  ten 
realizm.

Józef  Mikołajtis,
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